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Moje wspomnienia i spostrzeżenia z objazdów po
Polsce a kwestja żydowska.

Niechaj nas prowadzi jasna i stara gwiazda 
Chrystusa i Kościoła Katolickiego!

W poprzednim  num erze „Do C zynu“ — przy  
pom ocy jednego z Ojców Paulinów  z Klasztoru Ja ­
snogórskiego w  Częstochow ie — w ydobyliśm y na 
św iatło  dzienne przyprószoną pyłem  zapomnienia 
p raw dziw ą perłę polskiej litera tu ry  propagandow ej, 
broszurę K ardynała Księcia Biskupa Puzyny  w  kw e­
stii żydowskiej. P rzew idyw aliśm y, że tysięczne 
rzesze naszych katolickich czytelników  będą nam 
w dzięczne niew ym ow nie za w yśw ietlenie kw estji 
żydow skiej w  myśl zasad Kościoła Katolickiego. 
Aniśmy i tym  razem  zaw odu nie doznali, aniśm y się 
nie pomylili. Po ukazaniu się num eru „Do Czynu“ 
z cytatam i tej zapomnianej- perły  w  naszej litera­
turze propagandow ej, o trzym aliśm y z w ielu m iej­
scowości na Górnym  Śląsku telefonicznie w yrazy  
uznania, do tej zaś chwili napływ ają do Redakcji 
naszej piśmienne podziękowania, przedew szystkiem  
ze strony  duchow ieństw a katolickiego.

„Przekonawszy się o niezwykłych zaletach W a­
szej gazety — pisze Ks. Dr. M ichacz, proboszcz w  
Józefowo u — bardzo będę wdzięczny, gdy Admini­
stracja będzie mi ją nadal w ysyłała. Na Nowy Rok 
składam ruchliwemu i czynnemu W ydawnictwu 
„Do Czynu“ szczere życzenia.“

Nic dziwnego, że por takich dowodach uznania 
dla naszej pracy, energja nasza po Nowym  Roku 
me maleje, mimo wielu kłopotów  i trudności, po­
w odow anych przez „sw oich“ i obcych — a rzesze 
zwolenników naszej W ielkiej Ideologji rosną licze­
bnie i moralnie krzepnieją, bo przekonanie mówi 
każdemu, że w alczym y wspólnie dla. W ielkiej Spra­
wy, dla lepszej przyszłości dorastającego i przy­
szłych pokoleń.

W ydobywając na św iatło  dzienne przem ów ie- 
i 'le raIjma, w ygłoszone w  kabale żydow skim  w e 
.. ' \ OWle w  roku 1875. przedstaw iając zadania i cele 

ffY  zw iązku m iędzynarodow ego „Alliance 
acute U niverselle“, rzucające w łaściw e św iatło 

na m asonerję P rzedstaw iając ludowi górnośląskie­
mu duszę żydowską w zwierciadle Talmudu — je­
dynie rzuca nam się w  oczy brud m oralny tej duszy, 
przekonywuiemy się, że „naród wybrany“ dąży do 
niepodzielnego panowania nad światem na gruzach 
Krzyża i Kościoła Katolickiego T o  też bez s zc /e -  
'4ólnej argum entacji, najprostsza logika w skazuje 
nam diogę, po jakiej kroczyć m am y, chcąc uchronić 
Ziemię Śląską pi zed sti aszinym zalew em  żydów - 
skini, a M atkę-O jczyznę uratow ać z tego po tw or­
nego potopu żydow skiego, jaki naw iedził Jej części 

i- M ałopolskę. Kongresówkę i K resy W schodnie!

Ł

W yboru nie m am y! Do zw ycięstw a kroczyć 
możemy tylko przez samoobronę i organizację pod 
jasną i starą gwiazdą Chrystusa i Kościoła kato­
lickiego!

Miejsca dla pesym istów niema między nami!
G dy cofnę się m yślą na przestrzeń  sześciu mie­

sięcy w stecz i porów nam  ów czesny nastrój w śród 
społeczeństw a polskiego na Śląsku z rzeczyw isto ­
ścią dnia dzisiejszego-, po raz  nie w iem  już który  
w sw em  życiu nabieram  przekonania, że jedynie 
optymizm jest twórczy, a wiara w zw ycięstw o  
musi być motorem wszelkich ludzkich poczynań. 
P rzed  6 jeszcze m iesiącami widziało się jedynie 
dziesiątki ty sięcy  grasującej szarańczy  żydow skiej 
po Śląsku, spotykaliśm y się codziennie z bezgrani­
czną arogancją i bezczelnością żydow ską, a prze­
ciwdziałania. a samoobrony ze strony zaatakowa­
nych, ze strony społeczeństwa polskiego, żadnej. 
Kupiectwo polskie, jak kloc bezwolny, padało pod 
obuchem żydow skiego handlu, a czołowi jego przed­
staw iciele, pow odow ani egoizmem, tchórzostw em  — 
zresztą  pozbawieni najdrobniejszych przebłysków  
inicjatyw y — ze strachu, aby ich „lakierow anym “ 
interesom  nie zaszkodziło zbytnie angażow anie się 
w w alce z żydostw em , nie myśleli o środkach sa­
moobrony, a naw et mieli odw agę tw ierdzić w obec 
kupców w  Rybniku, — jak to  było przed rokiem — 
że nie angażują się dla tego, bo mają 90% „lakie­
row anych“ odbiorców  żydowskich.

Nic wiadomo, co w  tym  w ypadku podziw iać: 
bezgraniczną naiw ność, czy  bezdenną g łupo tę!?!

Przypom inam  sobie rozm ow ę, prow adzoną na 
tem at tego strasznego zalew u Śląska przez źtydo- 
stw o napływ ow e, z jednym  z kupców katow ickich 
w  lipcu 1928 r. .

— Zginiemy przepadniemy, bo władze polskie 
do tego nas doprowadzą! — usłyszałem  z ust tego 
kupca. _

Byłem  tern powiedzeniem  poprostu oszołom io­
ny. S łow a te padały  z ust Polaka — dobrego P o ­
laka — patrjoty, z ust człow ieka, k tó ry  nietylko 
tęsknił za Polską Niepodległą, tedy za w ładzam i 
polskimi, ale Swoją pracą w ieloletnią i ofiarnością 
dorzucił w ielką cegłę do pow stania gm achu Tej 
Niepodległej.

Poczucie bezsiły w obec tej szarańczy, jaka 
spadła na Ziemię Śląską, św iadom ość -braku choćby 
odruchu sam oobrony ze strony  społeczeństw a pol­
skiego —■ oraz oficjalnych reprezentan tów  kupiec- 
tw a — przesyciła duszę tego daw nego patrjoty

takim  pesymizmem, że począł tęsknić za jakąś inną 
w ładzą na Śląsku, byle nie polską!

C hw ała Bogu, że te objaw y pesym izm u należą 
już do przeszłości, Zaledwie przed 5 m iesiącami 
przystąpiliśm y do Czynu w  nastroju i w arunkach 
takich, w  jakich mało czynów  się rodziło! I dziś 
tw ardym  krokiem , w  zw artym  szeregu, w śród ro ­
snących z dniem każdym  rzesz zw olenników  i ofiar- 
ników kroczym y po utartej drodze do zw ycięstw a! 
Z zapału, w iary  i trudu zrodziły  się jaśniejące blaski 
słońca optymizm u!

Jeszcze daleko do zw ycięstw a — jeszcze praca, 
praca i jeszcze raz wielka praca przed nami — ale 
gdy spotykam  tego kupca, którego duszę jeszcze 
przed pół rokiem  przeżerał jad pesym izm u i nie­
w iary  w  wielki Czyn sam oobronny, dziś w ita  mnie 
zaw sze z jasnym  uśmiechem  na tw arzy  i w  oczach 
— z w iarą  w  zw ycięstw o!

Bo czy nie są m iarą zbliżania się do tego zw y ­
cięstw a choćby nakłady naszego pism a? W szak  
rozpoczęliśm y od 3 tysięcy, by już p rzy  drugim  nu­
m erze skoczyć na 4, p rzy  trzecim  na 6 i ¥2 , a p rzy  
czw artym  na 8 tysięcy!

W szak w ychodzi pismo antyżydow skie' w  W a r­
szaw ie, które na 30-miljonową Polskę — po 12 la­
tach istnienia — doszło zaledwie do 1½  tysiąca na­
k ładu!?! M y 11a 1 miljon m ieszkańców  Górnego 
Ś ląska przy  4 num erze doszliśm y do 8-000!

Z w ia ry  w  zw ycięstw o, z wielkiego optymizmu, 
z w zrasta jących  szeregów  zw olenników naszej ideo­
logji mógł tw orzyć się ten rosnący nakład! Przez 
wiarę w zw ycięstw o, poprzez powalony pesymizm  
mógł rosnąć ten optymizm i wydać tak bujne ow oce!

Ale ta w iara  w  zw ycięstw o, ale ten b łogosła­
w iony optymizm  nie m ogą nas opuszczać ani na 
chwilę! Najmniejsze jego osłabienie — to łamanie 
się naszych szeregów, odsuwanie od siebie W iel­
kiego Zw ycięstw a!

Niedawno na łam ach jednego z pism w arszaw ­
skich, w ydaw anem  w języku polskim ale za pie­
niądze żydow skie, w najbezczelniejszy sposób za­
atakow ano nierozerw alność m ałżeństw a. Ka-mpanję 
tę przeprow adzili — aczkolw iek w  piśmie żydow- 
skiem — nie żydzi, ale znany publicysta, literat 
i k ry tyk  w arszaw ski, Polak i katolik. W  ten sposób 
żydzi zaw sze postępują. W  w alce z Kościołem po­
sługują się W ojtkami żydowskim i. Aby zatrzeć po 
sobie w szelkie ślady, n a  pierw szej stronicy w  do­
datku ilustrow anym  zam ieszczają olbrzym i rysunek 
G rottgera „Trzej Królowie“, t. j. M atkę Boską, 
Dzieciątko Jezus w  żłóbku i zbliżających się Trzech 
Króli, a w ew nątrz  artyku ł popularnego pisarza pol­
skiego p. t. „Rozerw alna nierozerw alność“, w kto-
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rym  za pom ocą plotek i anegdotek w alczy się — po 
żydow sku — z Sakram entem  M ałżeństw a.

W  nasze szeregi także pow kradały  się — w p ra ­
wdzie nie tak  niebezpieczne W ojtki żydow skie, o 
k tó rych  w yżej pisałem  — ale różne „lakierow ane-1 
i „farbow ane“ W alki żydow skie, k tóre p rzy  po­
m ocy in tryg  i innych niegodziw ych środków  chcia­
łyby  szkodzić naszej akcji i zaham ow ać jej rozwój. 
Dla takich W ałków  żydow skich niem a m iejsca w  
naszych szeregach! W rzód, gdy dojrzeje, należy 
przeciąć zręcznie i odw ażnie! Ropę in tryg  trzeba 
unieszkodliw ić, bo może grozić rozlaniem  i zaka­
żeniem całego organizm u!

W  naszych szeregach  niem a miejsca na „lakie­
row ane“ i „farbow ane“ w rzody; na  ropę in try g ! 
Żmij i na piersi nikt nie hoduje! Jadow ite żmije 
precz należy odrzucić od siebie!

Miejsca dla pesym istów także niema w naszych  
szeregach!

*

Najazd żydów  na rolę.
Zam ieszczając cy ta ty  z b roszury  K ardynała 

Księcia B iskupa P uzyny  w  poprzednim  num erze 
„Do C zynu“, obaw iałem  się, aby przedstaw ieniem  
tej niewoli żydow skiej, w  jakiej znalazł się dziś 
p raw ie c a ły  św iat cyw ilizow any, nie osłabić n a ­
szych szeregów , nie za truć  je n iew iarą w e w łasne 
siły. Niebezpieczeństwa jednak, grożącego ogółowi, 
nie powinno się ani powiększać, ani pomniejszać! 
Niebezpieczeństwu trzeba spojrzeć prosto w  o c z y ! 
Odkrywając je przed oczym a ogółu, musi ono po­
siadać miarę rzeczyw istości!

B roszura  K ardynała Księcia B iskupa P uzyny  
dała nam  obrazek zażydzenia M ałopolski, rozm ia­
rów  tej niewoli żydow skiej, w  jakiej ta  część Polski 
się zna laz ła ! P rzedew szystk iem  dow iedzieliśm y się, 
że od roku 1867, t. j. od tego czasu, w  k tó rym  żydzi 
nabyli p raw o nabyw ania posiadłości ziemskiej w  
Austrji, do roku 1890, tedy w ciągu zaledw ie 23 lat, 
żydzi nabyli 680 wielkich posiadłości ziemskich, a 
już w  1909 roku 35% ziemi znalazło się w  ich szpo­
nach, ma 2000 bow iem  wielkich m ajątkach ziem skich 
1100 do roku 1909 znalazło się w  rękach  żydow ­
skich, a w  ciągu 18 lat, t. j. od r. 1874 do 1892, 
przeszło  w  posiadanie żydów  43.000 m ałych ziem ­
skich w łasności!

G dybyśm y chcieli być najw iększym i optym i­
stam i i robić przypuszczenia, że po roku 1909 w iel­
kie w łasności ziemskie, a po roku 1892 m ałe w ła ­
sności ziem skie przechodziły  do rąk  żydow skich 
w tem pie powolniejszem , łatwo dojdziemy do twier­
dzenia, że w obecnej chwili nie 35% ziemi w  Mało- 
polsce znajduje się w  rękach żydowskich, ale pro­
cent daleko w ięk szy!

Już sam okres w ojny św iatow ej m usiał oddać 
nowe tysiące hek tarów  ziemi w  ręce żydow skie. 
W szak  w iem y dobrze, że gdy w  ciągu pełnych lat 4. 
głupie goje w a lczy ły  ze sobą, m ordując się i ni­
szcząc wzajem nie, żydostw o w  całym  św iecie nic 
nie robiło, ty lko zacierało ręce z radości i szachrując 
grom adziło kapita ły  całego św iata  w  sw e ręce.

W krótce będę rozporządzał dokładnem i cy ­
fram i statystycznem u, dziś natom iast nie potrzeba 
żadnych silniejszych argum entów , by Czytelnik 
uw ierzył, że daleko więcej, niż 35% ziemi w  M ało- 
polsce znajduje się w  rękach  żydow skich.

*

Czy widziałeś żyda „robiącego“ na „własnej“ 
i we „własnej“ ziem i?

Spędzając w akacje w  roku 1926 w  B erezow ie 
Niżnym na pograniczu Pokucia i H uculszczyzny, 
nieomal codziennie m iałem  sposobność patrzeć  się 
na żyda w  chałacie, „robiącego" na „w łasnej“ i w e 
„w łasnej“ ziemi.

Nie może być widoku bardziej śmiesznego, ale 
i bardziej upokarzającego i przykrego dla Polaka.

Co m iałoby być powodem , aby o tern na Śląsku 
nie m ów ić?

Lud śląski musi o tern w iedzieć! Te potwornie 
przykre wiadomości odstraszą nasze matki, żony 
i córki od żyda! Zanim żyd doszedł do tego, że 
może „robić" na „w łasnej“ i w e „w łasnej“ ziemi, 
najprzód chodził ód w si do wsi i handlow ał jajami, 
skórkam i zajęczem i, w szelką s tarzyzną i tandetą, 
potem  dorobił się i nabyw ał kaw ał polskiej ziemi! 
Jeżeli w Małopolsce to im się zupełnie udało, dla- 
czegóżby na Śląsku do tego dojść nie mieli? Doszło­
by do tego, musiałoby dojść, gdyby ze strony pol­
skich i katolickich mas ludowych na Śląsku nie było  
akcji samoobronnej — gdybyśm y się nie bronili 
przed najazdem żydowskim !

Żydów  w chałatach  „rob iących“ w  polskiej zie­
mi w idziałem  nietylko w B erezow ie Niżnym. Na 
w łasne oczy całe ich setki w idziałem  w  M ałopolsce.

*

„W stęp obcym wzbroniony!“
Kto z nas nie zna Z baraża?  Każdy Polak zna 

go dobrze z Trylogji Sienkiewicza. Dzięki tem u 
Zbarażow i za czasów  niewoli, gdy 12-letniemu 
chłopakow i — będącem u w  gimnazjum w  mieście 
na odległość całych mil od domu rodzim ego —

oddaw ano zw ykłą  laskę na  lekcjach gim nastyki 
szwedzkiej, serce biło, gdzieś rw ało  się, do matki 
w  tajem nicy, trw ożliw ie, by ktoś tego nie dostrzegł, 
w yp isyw ał na tem at tej laski długie listy, w y o b ra ­
żając sobie, że dlatego każą mu laskę b rać na ram ię, 
trzym ać na baczność i t. d., bo gdzieś leżą już stosy  
karabinów  w  .liedostrzeżonem  ukryciu. U czą go 
dlatego w ładać laską, by  w  niedalekiej przyszłości 
umiał pochw ycić za karabin!

Kto tego nie przeżył z nas starszego  pokolenia? 
Nie w yobrażam  sobie, by ktoś nie m iał takich w spo­
mnień. W  okresie pożerania przygód w ojennych 
Skrzetuskiego —• zw łaszcza w  czasie obrony Zba­
raża  — kto m iał sposobność, każdy w ypisyw ał, po 
każdej lekcji gim nastyki, takie naiw ne lis ty  do 
m atki.

B ędąc w  64 m iastach z odczytam i w  M ało­
polsce, nie p rzeraża ły  mnie opowiadania, że Zbaraż 
to dziś okropnie żydow ska dziura. Pojechałem  do 
Z baraża! Na w stępie ani mi się śniło o odczycie. 
Zabrałem  żonę i poszliśm y oglądać ruiny starego 
zam czyska W iśniowieckich. w iekow e w a ły  obron­
ne, pam iętające Skrzetuskiego, baszty , fossy i czar­
ne szlaki tatarsk ie. Oglądając to w szystko , odżyła 
w e mnie psychika 12-łetniego chłopaka, gdy za­
pominał o kolacji i śnie i czy tał o cudach obrony 
Zbaraża.

W racając oszołom iony daw nem i w spom nienia­
mi, będąc już blisko starej b ram y w jazdow ej, pro­
w adzącej do ruin zam czyska, żona moja zw róciła 
mi uw agę, że tuż przed nami w  pięknym  w olanciku 
jadą żydy! P a ra  rasow ych  klaczy pędziła drożyną, 
k ierow ana przez jednego z „zeuropeizow anych“ 
żydów . Gdy nas mijali, nagle konie w ry ły  się w 
ziemię. Żyd, trzym ający  lejce w  ręku, spojrzał się 
swoim  bezczelnym  w zrokiem  na mnie i żonę i rz u ­
cił p y tan ie ;

— Co tu państwo robią?
— A co to pana może obchodzić? — odpow ie­

działem 1.
— Pan nie widzi napisu na bramie wjazdowej, 

co obcym tu wstęp wzbroniony? — rzuciło, żydzi- 
sko bezczelną uwagę.

Osłupiałem , oniemiałem! O kazało się, że w śród  
starych  w ałów  obronnych, przytulony do ruin zam ­
czyska, otoczony w iekow em i dębami, z całą  pe­
w nością pam iętającem i Skrzetuskiego i kniazia J a ­
remę W iśniow ieckiego, stał s ta ry  dw orek  szla­
check i.. W  tym  dw orku m ieszkają dziś żydy. Złoto 
oddało w ręce żydowskie tą naszą narodową pa­
m iątkę!?! Poniew aż ty lko ruiny stanow ią w łasność 
Narodu, a w ały  i c a ły  teren obok zam czyska —  od 
strony  m iasta — należą do żydów , dziś „dziedziców  
tych polskich pamiątek“, żyd na bram ie w jazdow ej 
w yw iesił tablicę: W stęp obcym wzbroniony!

W ięc Polak na własnej ziemi jest... obcym ?
Dla mnie to nie nowina, że od r. 1867 do 1890 

roku 680 wielkich w łasności ziemskich na terenie 
M ałopolski przeszło w  ręce żydow skie.

Stare zamczyska, nasze narodowe pamiątki, 
przeszły w ręce żydów ! A gdy idziesz, Polaku, 
oglądać te wielkie pamiątki narodowe, spotykasz 
na starych bramach wjazdowych, pamiętających 
W iśniowieckich. Skrzetuskich i innych naszych bo­
haterów, tablicę z napisem: W stęp obcym wzbro­
niony!

Jesteś, Polaku, obcym na własnej ziemi!
Kto w idział 64 m iasta w  M ałopolsce i tylko to 

przeżyw ał, co ja przeżyw ałem  w  Zbarażu, tego nie 
trzeba  s traszyć  Judeo-Polonją! Ten Judeo-Polonję 
oglądał na w łasne oczy!

Jeździłem  przez 3 lata  z odczytam i po Polsce. 
B yłem  w  127 m iastach na terenie M ałopolski, Kon­
gresów ki i K resów  W schodnich. W idziałem  te s tra ­
szne rozm iary  powodzi żydow skiej, w  jakiej toną 
te m iasta. Kto w idział Sosnowiec, Będzin, Kraków, 
czy C hrzanów , ten jeszcze nic nie w idział! Serce 
dopiero będzie ci pękać, Polaku, z bólu, gdy w  ciągu 
3 lat ujrzysz 127 m iast polskich!

N azw ałbym  siebie gałganem , gdybym  naszego 
ludu polskiego na G órnym  Śląsku, dla k tórego kw e­
st ja żydow ska jest obcą, nie ostrzegał przed tern, 
co nas tu czeka, gdy wpuszczać będziemy do na­
szych domów chałaciarzy z tandetą, gdy zanosić 
będziemy grosz ciężko zapracowany przez chłopa 
i robotnika polskiego do żyda!

O moich jeszcze ciekaw szych  przygodach w  
Zbarażu opowiem  w  następnych num erach.

*

Czy to powód do śmiechu?
M yślałby ktoś, że pisząc o tern strasznem  za- 

żydzeniu M ałopolski, będę oskarżał M ałopolan. Nie! 
.Mam dla nich tylko najgłębsze w spółczucie!

Żyd zagarnął hu lasy i ziemię, żyd w yparł rze ­
mieślnika i kupca ch rześc :jańskiego z miast na nę­
dzne przedm ieścia żyd w darł się do m edycyny, do 
adw okatury , do przem ysłu, do szkół, a naw et do 
urzędów  i sądów ! ?! B racia nasi w  M ałopolsce oca­
leli tylko na części ziemi, częściow o w szkolnictw ie 
i w urzędzie! G dyby Kongresów ka, W ielkopolska, 
Pom orze i Ś ląsk me dały  im sposobności do p racy  
w  szkolnictw ie i urzędzie, nie w yobrażam  sobie, 
jak ci ludzie mogliby żyć w  M ałopolsce!

Czy to jest pow ód do śm iechu? Czy to jest oka­
zja do docinków lub antagonizm ów  dzielnicow ych?

M ożna tylko odczuw ać najgłębsze współczucie, 
co więcej, że pensja 250 czy naw et 500-złotowa nic 
daje jeszcze pow odów  do zazdrości.

Ludzie ci żyją, w egetują w  innych dzielnicach, 
gdy  u siebie w  domu w praw dzie  m arliby ż głodu, 
bo w Małopolsce dobrze i wygodnie tylko żydom !

Kto jeszcze w ierzy w asymilację?
Do jakiego stopnia bracia nasi w  M ałopolsce 

pogodzili się z niew olą żydow ską, z tern, że M ało­
polska to napraw dę już Judeo-Polonia, niechaj do­
wodem  najlepszym  będzie to, że odruchu do sam o­
obrony w obec tej potw ornej powodzi żydow skiej 
w śród społeczeństw a polskiego tam  nie widziałem . 
„Rozwój" w  W arszaw ie  jes t organizacją an tyży­
dow ską rzekom o w szechpolską. Nietylko m a p ra­
wo, ale i obow iązek ratow ania  resztek  stanu posia­
dania polskiego na terenie M ałopolski. Oddziału 
„Rozwoju“ na terenie całej Małopolski nie spotka­
łem, a własnej — jak m y — organizacji tam nie 
stworzono. Na terenie zaś b. Kongresówki i K resów  
W schodnich, tedy w  63 m iastach, jedynie w  lubel­
skim H rubieszow ie spotkałem  ruchliw szy i czyn- 
niejszy Oddział „Rozw oju“. Po za tern apatja, bier- 
nota, polskie „jakoś to będzie“, brak  inicjatyw y, 
chęci i p racy  — puste słow a! Nikt nie ma energji 
do walki samoobronnej!

W  M ałopolsce oprócz tego, asymilacja w od­
wrotnym kierunku! Nie żyd bowiem w M ałopolsce 
się asymiluje, t. j. polonizuje, ale Polak się judaizuje!

W  jednem  z m iast w  odległości n iespełna 40 km. 
od L w ow a prow adziłem  długie rozm ow y z p reze­
sem Iow . Szkoły  Ludowej i Sokoła. G orący pa- 
trjota, bezw ątpienia dobry Polak, działacz społe­
czny. Ten patrjo ta narzekał przede mną, że żydzi 
po wojnie usunęli się z To w. Szkoły Ludow ej i z 
Sokoła. Poniew aż nie wiedziałem , że żydzi byli 
członkami polskiego Sokoła i Tow . Szkoły Ludowej, 
z tego powodu w yraziłem  sw e zdziwienie.

A gdy mój przyjaciel w  dalszym  ciągu lam ento­
w ał nad tą  ucieczką żydów  z polskich organizaćyj 
i py tał mnie, jak  się na to zjaw isko zapatruję, 
odpowiedziałem  szczerze: „Ja myślę, że żydzi byli 
do tego czasu członkami Sokoła i Tow. Szkoły Lu­
dowej, dopóki nie poczuli się silniejszymi od was. 
Łudzili was asymilacją. Gdy przerośli was, gdy 
Małopolskę zamienili na Judeo-Polonię, chcą teraz, 
byście w y  się asymilowali, t. j. byście w y  w stępo­
wali do organizaćyj żydowskich i w nich się judai- 
zow ali!“

*

Czy Małopolskę można odżydzić?
Czy M ałopolskę można odżydzić? Nie! Do te­

go stopnia optym istą nie jestem !
M ożna tylko nadm iar m ętnych i brudnych w ód 

żydow skich odprow adzić! O czyw iście nie myślę 
o takiem  odprow adzaniu, jak to się dzieje obecnie. 
Bo obecnie nadm iar m ętnych i brudnych w ód ży ­
dow skich odpływ a z M ałopolski na G órny Śląsk!

Nasze szczęście, że niem a w  M ałopolsce an ty ­
sem itów. G dyby tam  byli i poczęli ruszać to rojo­
wisko żydow skie, Śląsk nie przygo tow any  do wałki 
sam oobronnej i nie dotykający  się nigdy kw estji 
żydow skiej, by łby  w  ciągu 6 la t już kompletnie 
przez żydostw o' zalany.

C hcąc ruszyć rojow isko żydow skie w  M ało­
polsce, Śląsk, W ielkopolska i Pom orze m uszą mieć 
przygotow ane mocne tam y ochronne. Gdy to bę­
dzie, będziem y mogli cieszyć się, gdy kw estja  ży­
dow ska w  M ałopolsce stanie się żywotną" i ak tu­
alną! W ów czas odpływające mętne i brudne wody 
żydowskie mogą się kierować tylko poza granice 
Polski, np. ku Palestynie!

*

M łodzieży handlowej i rzemieślniczej na Śląsku 
pod uwagę!

W szelkie próby odżydzenia m iast m ałopolskich, 
rozpoczynając robotę od środka, od sam ych m iast, 
m uszą być bezpłodne! Szkoda czasu  i sił! P racę  
trzeba rozpocząć od dołu. Tylko ksiądz i nauczy­
ciel mogą dokonać tam tego cudu! Gdy chłop p rze­
stanie popierać sklep żydow ski w e w łasnej wsi i w  
mieście, tw ierdze żydow skie w  m iastach padną fam 
bez obrony!

W  m iarę rozrostu  świadom ości niebezpieczeń­
stw a  żydow skiego w śród  mas chłopskich, można 
obsadzać m iasta kupiectw em  i rzem iosłem , ale na- 
p ływ ow em . M łody kupiec i rzem ieślnik śląski —  
tw ardy , zahartow any  i zapraw iony do walki — 
byłby elementem miejskim w takich warunkach 
nie zastąpionym.

Będąc w Pińsku, garnizon m iejscow y zaprosił 
mnie z odczytem . Z tej okazji m iałem  sposobność 
kilka razy  rozm aw iać z dow ódcą garnizonu.

M iał w  swoich pułkach znaczny procent G ór­
noślązaków . „N arzekał“ przede mną, że m ają za 
wielki tem peram ent.

Na Polesiu niem a ani takich dróg, ani takich 
m ostów, jak np. na Śląsku. Są drożyny błotniste
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i słabe mostki. Oarnizom był na ćwiczeniach. Dro­
gi bvłv  — opowiadał mi pułkownik W ir-K onas — 
nabite wojskiem, a przepraw a przez w ąskie i słabe 
mostki w strzym yw ała  norm alny m arsz. Gdy kom ­
panię Poleszuków , W olyniaków  i B iałorusinów  do­
chodziły do mostów, cierpliwie czekały na przepra- 
wę aż nadeszła m ożliwość przejścia. Kompanie 
Górnoślązaków natom iast me m ogły w ytrzym ać, 
w yłam ały  się z szeregów  i przez każdą rzekę i rze ­
czułkę paradnym  m arszem  p rzem aszerow yw ały  w 
bród, w yw ołując zdziwienie na tw arzach zw łaszcza 
powolnych Poleszuków i W olyniaków .

— i o rozumię taki tem peram ent! — w zachw y- 
c.e dla tem peram entu G órnoślązaków  kończył roz­
mowę ze mną pułkownik W ir-Konas.

My właśnie na ten temperament górnośląski w 
walce samoobronnej na Śląsku bardzo liczyć mo­
żemy!

Kupiec i rzemieślnik z takim tem peram entem  
górnośląskim  w zażydzonych m iastach małopol­
skich, mógłby wytrącić ze stanu apatii kupca, rze­
mieślnika i całe społeczeństwo małopolskie i pobu­
dzić do Czynu.

To zagadnienie w krótce zyska już na aktualno­
ści. My na Śląsku z najazdem  żydowskim  bardzo 
prędko się załatw im y. Tylko kilka lat wytrwałej 
pracy! Nadmiar młodych kupców i rzem ieślników 
posiadać bezw ątpienia już w krótce będziemy. M a­
łopolska dała innym dzielnicom urzędnika i nauczy­
ciela, Śląsk i cały b. zabór pruski musi dostarczyć 
— zwłaszcza Małopolsce — kupca i rzemieślnika 
zdolnego i z temperamentem. Ale na taką ekspansję 
młode rzesze trzeba przygotow ać. To trzeba robić 
rozważnie.

O tern mówić będę w następnych artykułach.

Małopolanie!
Na zakończenie pragnę dziś przem ówić jeszcze 

do tych tysięcznych rzesz Małopolan, jakie się na 
Śląsku znalazły. Zachłanność żydowska pozbawiła 
synów małopolskich chleba w handlu i rzemiośle!
Tego chleba musieli szukać w innych dzielnicach, 
chleba przykrego, bo dziurawionego ostrzem  anta­
gonizmów dzielnicowych. Tych Małopolan, którzy 
rozpłynęli się po b. Kongresówce i1 b. zaborze pru- 
' kim, śmiało nazw ać m ożna nieszczęśliwym i i p rzy ­
musowym i uchodźcami z własnej ziemi. Mam dla 
nich tyle współczucia, ile dla uchodźców np. ze 
Ś ląska Opolskiego. Jednych w ypędziła z zagrody 
ojczystej brutalność pruska — drugich bezczelna 
zachłanność żydowska!

Chodzi jednak o jedno! Na Śląsku bracia nasi 
z Małopolski muszą w yzbyć się apatji wobec za­
gadnienia żydow skiego i wspólnie z nami stanąć 
trzeba do walki samoobro mej.

Kupiectwo polskie na Śląsku ciągle narzeka, że 
duży procent M ałopolan zaopatruje się t y l k o  w sk ła­
dach żydowskich. Istnieje np. w Katowicach — 
założona przez urzędników m ałopolskich — „Śląska 
Szatnia“, która — czy kto chce, czy nie chce — ob­
darza sw ych członków asygnatam i prawie w yłą­
cznie do firm żydowskich. „Śląska Szatnia“ na 
swetn sumieniu ma zapew ne już kilka — a może 
i kilkanaście — miljonów, w yekspediow anych za 
jej pośrednictw em  do kieszeni żydowskich. Żydow ­
scy dostaw cy dobrowolnie powinni się w ynieść 
i nie czekać aż ich stam tąd w yrzucą. Naszem zda­
niem, „Śląską Szatnię“ w jak najszybszem  tempie 
należy odżydzić. W ów czas spełniać będzie swe 
zadanie owocnie — z korzyścią w łasną, kupca pol­
skiego oraz interesu narodow ego. W  tym  kierunku 
należy podjąć dyskusję bezzwłocznie. Każdy m 'e- 
siąc istnienia takiego stanu, jak obecnie, wpędza 
setki tysięcy urzędniczych zarobków  do kieszeni 
żydowskich.

W alka konkurencyjna między poszczególnemu 
tego rodzaju spółdzielniami kosztuje nas za drogo, 
a ambicje jednostek — czy ambicje jednej spółdziel­
ni i drugiej — nie doprow adzą do pożądanych w y ­
ników. Dlatego musi się znaleźć objektyw ny po­
średnik, k tóryby całą spraw ę w toczył na p łaszczy­
znę interesu narodowego. Należy rozpocząć per­
traktacje i zakończyć je celowo i owocnie.

Kupcy polscy narzekają, że gdy w czoraj p rzy ­
szedł now y radca z Małopolski, jutro już do kon­
kursu (np. w Dyrekcji Kolejowej) staje 15 żydów  z 
Rzeszowa, T arnow a, Nowego Sącza i t. d. Zanim 
Polak otrzym ał zawiadom ienie o konkursie, w urzę­
dzie leży już gotow ych 15 ofert żydowskich.

Bracia nasi z M ałopolski wiedzą dobrze, do 
czego żydostw o M ałopolskę doprowadziło. To też 
dziwić się należy, że w  tym  sam ym  stanie chcieliby 
widzieć Śląsk.

Lud polski na Górnym  Śląsku, k tóry  w  ciągu 
6 lat tyle także nagrzeszył, budzi się! Lud na w ie­
cach protestuje przeciw ko dalszemu najazdowi ze 
strony żydostw a na Ziemię Śląską. Lud się n aw ra­
ca! Teraz najwyższy czas na inteligencję, zw łasz­
cza pochodząca z Małopolski!

Pałrjoci z  za  przypiecka.
W  czasie - nieham ow anego biczem i przez 

nikogo w ciągu lat 6-ciu — haniebnego najazdu ży­
dowskiego na Ziemię Śląska, lament był wielki. 
Jedni za jego skutki pomawiali policję, inni w ładze 
wojewódzk a, mało zaś było takich, którzyłby 
uderzyli się mocno w piersi -  ażby zajęczało —• 
i powiedzieli, że sami do tego stanu doprow adzi­
liśmy, bośmy się przed tym grom adnym  najazdem 
nie bronili. Żadna w ładza nic zabroni nam walliki 
samoobronnej, bo nie ma do tego p raw a  w  pań­
stw ie, gdzie obowiązuje jaka-taka Konstytucja 
i poczucie spraw iedliw ości. A ten grom adny 
i dziki najazd żydow ski w szak jest zaprzeczeniem  
w ogóle wszelkiego poczucia spraw iedliw ości, bo  po 
pierw sze krzyw dzi w niesłychanym  stopniu m asy 
ludowe, po drugie staje  się kłodą i tam ą w  piracy 
nad odbudow aniem  polskiego stanu średniego na 
Śląsku.

Dziś pew edów  do lamentu niema! Niesłycha­
nym -wysiłkiem Syzyfową p racą  i sam ozaparciem  
ze strony ofiarnych jednostek pow stała akcja sam o­
obronna. pow stało  pksmoi, k tó re  stało się po  kilku 
num erach najpcpiullarniejiszem i najpoczytniejszem  
na Śląsku, zwracające na siebie uwagę dzielniej­
szych i bardziej przyzwyczajonych do samodziel­
nego myślenia jednostek w innych dzielnicach 
Belski. Kto p rzeczy ta  kilka num erów „Do C zy­
nu“, ten musi stw ierdzić, że dotychczas w Polsce 
jeszcze takiego pisma nie było, k-tóreby z taką b ra ­
wurą — jak nasze pismo „Do Czynu“ — prow a­
dziło walkę sam oobronną. W szystkim  -brakowało 
tem peram entu i odwagi, gdy nasze pismo — jak 
tw ierdzą niektórzy ma tego za widie. To też 
sukcesy i wyniki są już widoczne. A z każdym  
numerem będą w yraźniejsze.

Są ludzie, którzy, zabierając się do jakiejś ro­
boty publicznej, albo zakasują rękaw y, albo w ycią­
gają łapę . . .  po subwencje. Myśmy zakazali rę­
kaw y i tylko własnej pracy i własnej pom ysło­
wości zawdzięczam y te wspaniałe wyniki!

Patrio tyczne jednostki — zw łaszcza z pośród 
kupie etw a - bez wątpienia naszą  akcję poparły . 
Poparcie to jednak nie było i nie jest proporcjo­
nalne do istotnych sił i do naszych w ysiłków ,. 
Jednostki dały za duże — jak  na  -swe siły  —1 
ofiary, tym czasem  hałaśliw i patrjoci przyglądają 
się naszym  w ys i kom . . .  z za przypiecka. Zapewne 
dziwią kię jeszcze, że nikt im nie p rzy sy ła  nu­
m erów  gratisow ych, że zmuszeni są c-o 2 tygodnie 
w ydać ‘20 groszy  — słownie: dwadzieścia groszy! 
— na gazetę, do Której ciekaw ość tak  ich ciągnie, 
jak p ierw sza  miłość chłopaka do dziew czyny. 
Chciałby się oprzeć, ale... nie może! Sam  nie wie, 
d laczego ma takie c iągoty! • . .

Otóż ci hałaśliwi i w szędobylscy (gdzie nie 
potrzeba w ydać 20 groszy!) patrjoci m uszą wy,leźć 
z za przypiecków  i pokazać się na świetle dziennem. 
'Po p ierw sze -muszą sw oją ofiarnością spowodow ać 
zmniejszanie -się długu w drukarni za -odezwy, w y­
dane jeszcze -we w rześniu r. -u., po drugie niech 
się zam ieszczą w skorow idzu firm -chrześcijańskich 
na Górnym  Ślą-sku, przyczyniając się do tego, że­
by  pismio -nasze wychodziło w  objętości nie 6 str., 
a 8 i 10!

Pat-rljoći z za przypiecka! Powyłaźciiie na­
reszcie  ze swoich d-z-iur i pokażcie -się, postawcie 
s ię ! Choć raz  w  życi-u swój gębow y patrjotyzm  
-okażcie p rzez  -ofiarność!?! W| przeciw nym  razie 
sami w as pow yciągam y z -dziur, z za przypiecków , 
i ujaw nim y sami n a  św iatło  dzienne.

Opow iadał nam jeden nasz -przyjaciel, że nie­
daw no spotkał w  K atow icach jednego z hurtow ni­
ków  kolonjalny-ch. Okropnie -się cieszył, że w y ­
ciągnęliśm y na św iatło  dzienne p rak tyk i np. Am- 
st-erdamą z Będzina, bo -sw-oj-emii spekulacjam i na 
Śląsku m orduje hurt-ow uków  chrześcijańskich. 
A jeszcze bardziej -cieszył się ów  hurtow nik, żeśm y 
-zdemaskowali oszustów  żydow skich, u  k tórych  
funt m a tylko 400 gram ów  i tym  sposobem  są 
„tańsi-“ i biją -detalis-tó-w chrześcijańskich. Nasz 
przyjaciel zaproponow ał w tedy  owemu- hurtow ni­
kowi, by wobec tego zakupił choć 1000 eg­
zem plarzy „Do Czynu" i dał rozrzucić m iędzy 
m asy ludowe, by lu-d nasz dowiedział się. w  jak 
-bezczelny sposób jeist oszukiw any Iprzez żydów.

— To już zrobią M ach i Posłuszny! — odpo­
w iedział p-atrj'0 'ta z za przypiecka.

Nie chciał Posłusznem u i M achowi robić „kon­
kurencji.“

G dyby takich patrio tów  z za przypiecka nie 
było na Śląsku', do dnia dzisiejszego cudów można 

było już -dokonać!
Pism a by -się waliło ze 20.000. a bro-szury pro­

pagandow e uśw iadam iające lud o gr-ożącem nam 
niebezpieczeństw ie żydows-kiem, ukazyw ałyby się 
co tydzień w ilości dziesiątków  tysięcy egzem ­
plarzy.

Je st jedyne pismo na Śląsku, k tó re  przyjm uje 
ogłoszenia -tylko firm chrześcijańskich, czy taki — 
jak .dz-.siejszy — num er n-i-e powinien już -mieć choć 
10 stronic ogłoszeń? Doszłoby do tego, gdyby  -nie ci 
patrjoci -z za przypiecków , co to gębą, jak w rota,
. .  .dopóki nie trzeba zajrzeć do -portfelu! Jak  to  
m a kosztow ać 10 gro-szy, to już ich niem a!

P atrjoc i z za p rzy p ieck ó w ! M y -i,- 'b-ez w as w y ­
trzym am y, ale w  w aszym  'interesie leży, byście 
p-owyłazili nareszcie ze swoich -dziur! Konto PKO. 
Nr. 305.910.

Musimy się znaleźć w jednym szeregu, musimy 
wspólnym wysiłkiem bronić Śląska przed najazdem 
żydowskim !

Nie posądzajcie mnie o złą wolę!
Może mi ktoś zarzuci, że — pisząc tein a r ty ­

kuł — kilka razy  się pomyliłem i um aczałem  pióro 
w żółci, -zamiast w atram encie.

O tein zarzut ml nie -chodzi. Nikt mnie jednak 
nie może posądzić o złą woltę. Jeżeli- -umaczałem 
kilka razy  pióro w  żółci-, uczyniłem  to jedynie 
w  in teresie publicznym, w  interesie narodow ym , 
w trosce o byt naszych dzieci, który jest w  naj­
w yższym  stopniu zagrożony w całej Polsce, 
a obecnie i na Śląsku-

Nie chciałbym , aby c-ień chociaż padł na minie 
podej-rże-nia. że w  innych -intencjach to piisałem. 
Nic m iałbym  -powodów. W  czasie moich objazdów 
z odczytam i po M ałopolsce, 90 procent w śród tych, 
k tórych  -poznałem, spotkałem- ludzi zacnych i do­
brych patriotów . W  64 -miastach w  M ałopolsce po­
zostaw iłem  -dobrych przyjaciół. Gi- moi przy-ja- 
cleile prenum erują dziś „Do Czynu“ i są całą du-sizą, 
jak  się przekonyw uję z o trzym yw anej korespon­
dencji. nasz-emu pismu -oddani Nie chciałbym  tej 
przyjaźni w ystaw iać na próbę. Z resztą sam je­
stem człowiekiem  trochę „zmałopolonizawainymi“, 
przyw iozłem  sobie bow iem  żonę z Mało-pol-ski. Nie 
będzie to kurtuazją  w obec M ałopolanek, gdy po ­
wiem, że żadna inna m ałżonka, pochodząca z in­
nej dzielnicy Polski, m-ożeby -z takimi oddaniem
i hartem  nie dźi-eliła doli- i niedoli ze m ną, jak ta 
w łaśnie M ałopolanka — żona moja.

W  tym  dniu, gdy piszę ten artykuł, żona moja 
przechodząc ulicą M arszałka Piłsudskiego, obok 
Nr. 32 natknęła się na kom isarza p-o-licji, — praw do­
podobnie z okolicy Katowic — k tó ry  wycho-dził 
z „H aidlu  Skór“ z w ielką paczką w ręce.

— Czy pan nie w stydzi się hańbić tego g ra ­
natow ego m unduru? — zapytała moja żona, za trzy ­
mując się przed kom isarzem.

Komisarz domyślił się widocznie w  mig o co 
chodzi, bo z -zarumienioną tw arzą  ze w stydu, szy b ­
kim krokiem um ykał p rzed  „napastniczką“', -po­
praw iając paczkę pod pachą, b y  ukryć przed 
okiem innych -naplis żydow skiej firm y na opako­
waniu.

B a!? ! G dyby takie były  -wszystkie Mał-o- 
p-ołankli? W tedy  w alczylibyśm y z żydostwe-m

z uśmiechem , mimo w-i-elu w łasnych  żydow skich 
W ojtków  i Wlalków!

Ja nie wątpię, że wszystkie Małopolanki na 
Śląsku poprawią się, same zawrócą z błędnej drogi 
i innych do tego nakłonią! Inaczej być nie może!

Może przykre rzeczy poruszałem , ale odpo­
wiadające rzeczyw istości, ale bez -złej woli.

Małopolska musi wydobyć się na wierzch z po­
wodzi żydowskiej — Małopolanie na Śląsku do 
walki samoobronnej muszą pójść z nami w jednym 
szeregu!

i W  -następnym num erze znów  zam ieszczę a r ­
tyku ł na tle moich osobistych wspom nień i spo-- 
strzeżeń. Alojzy Mach.

Pan Schulberg.
W e Lw ow ie istnieje skład: -dywanów Schulber- 

ga. Firma- ta  u rządza sobie o-d cza-s-u- do czasu — 
a ściślej mówiąc, co k-wartał — oryginalne objazdy 
po Polsce celem  sprzedaży swoich dyw anów  ze 
szkodą -lokalnych fir-m. Pan Schulberg zaglądał 
często do Krakow a, ale p ro tes t tam tejszych stały-ch 
firm to spraw ił, że w ładze miejskie w  Krakowie 
w ydaliły  Sch-ulberga. Obecnie p. Schulberg p ró ­
buje szczęścia na Śląsku i rozłożył się :ze -swoimi 
perskim i dywanami- w  Katowicach p rzy  ulicy Mic­
kiew icza . . .  w  p rzy  w at nem mieszkaniu. Książko- 
wo-ść prowadzi się w  takich w arunkach  oczyw iście 
w kieiszeni. Korzyści z takich „jarm arków “ w ę­

drow nych -oczywiście m a tylko p. Schulber-g. Gzy- 
by w ładze tym  się nic za in teresow ały?

Basen żydowski.
P rzy  ul. Sienkiewicza 4 w Król. Hucie znajdował się 

swego czasu kabaret nocny „Urania“,, którego- właścicielem 
był p. Metz, Małopolanin. P. Metz sprzedał lokal żydom i 
w yprow adził  się do Gdyni. P on iew aż  spółka żydow ska kon­
cesji na dalsze prowadzenie tego lokalu nie otrzymała, kab a­
ret zamienił się na fabrykę bielizny i miejsce zebrań organi­
zacji żydowskich. Mają tam swoją siedzibę: 1) Związek ży ­
dowskich rzemieślników, i2l) Makkabi — klub sportowy, 3) 
Związe-k młodych syjonistów, 4) Mizrachi — organizacja poli­
tyczna i 5) Szom-baj-Szabo-s. (Specjalna organizacja, której 
chodzi o to, by żydostwo przestrzegało  świętowania soboty). 
Okazuje się z tego, że żydostw o w kracza  na Śląsk ze wszy- 
stkiemi organizacjami, jakie posiada w b. Kongresówce i Ma­
łopolsce. N astępstw a tego dla Śląska będą bardz-o smutne. 
Tylko ślepi mogą się na to patrzeć ze s-pokoijem.

Pierwszy żyd.
Do poznańskiego urzędu wojewódzkiego został pizyjęty 

na praktykę w ete ry na ry jn ą  — Nathan Zucker.



300 złotych n a g ro d y !
Żyd os two wysila siię, by w jakikolw iek sposób 

paraliżow ać dalszy rozw ój naszej akcji. S tarają 
się to czynić za pośrednictw em  w ypróbow anego 
środka, t. j. różnych zakapturzow anych szabes- 
gojó-w, k tó rych  w języku polskim -zwykło się n a z y ­
w ać żydówsi- .mi W ojtkam i. Jeden z takOch ż y ­
dow skich W ojtków  ugania po Śląsku z jakimiś „rnie- 
mor-jalem". godzącym  w  cześć i honor p os z cze­
go,linych członków W oj. Komitetu O byw atelskiego. 
In ic jatyw ę do tego  „m em oriału“ dało kliku żydow ­
skich m asonów  z Król. Huty z zem sty za Ujawnie­
nie listy  w szystkich  członków  loży M ichała Sachsa. 
Uzyskanie 2 podpisów pod ow ym  „mem or jąłem " — 
jak  -zdołaliśmy stw ierdzić — kosztow ało  żydow ­
skich m asonów 5.000 złotych, a za pieczęć popu­
larnej organizacji w arszaw skiej dodano jeszcze 
2.000 złotych. O czyw iście ów  W ojtek żydowski, 
k tó ry  ugania z ty m  „memoirjaiłeim", jest także 
dobrze opłacany przez m asonów . G dyby ten ju-r- 
gieltnik żydow sko-m asoński zjawił się u kogo­
kolw iek z naszych  łudzi, należy go kopnąć w  po­
śladek li w yrzucić za drzWi a ,, me m or jat" za trzy ­
m ać. Za dostarczenie nam  tego „m em orjalu“ w y ­
znaczam y nagrodę w  w ysokości zł. 300!

Co słychać w „zamerykanizowanej“ 
Spółce Gieschego?

Żyd Neumann jest przedstawicielem kw asu  s iarkowego w 
Wiedniu. Nie przeszkadzało  mu to jednak zastępow ać jedno­
cześnie interesy żydowskich firm wiedeńskich, o trzymujących 
k w a s  »siarkowy z Polski. W  tell sprawie  miał udać się do 
W iednia p. Lucjan Mierzejewski, u którego jest zatrudniona 
słynna Małka Sztnulowicz, chwilami Mania Szmulewicz, a cza­
sami Marja Szumiewiczówna. P. M ierzejewski miał zapy­
tać p. Neumana, czy  jest przedstawicielem Gieschego w  W ied ­
niu, czy  zastępcą  żydów, sprow adzających  k w a s  s iarkow y 
z Polski. Je s t  to bowiem wielka różnica. Zamiast p. Mierze­
jewskiego, w y s tan o  żyda Alberga. Powiadalją, że p. Alberg 
doszedł do zupełnego porozumienia z Neumanem. W y pad a  
zapytać, co p. Alberg ma wspólnego z kw asem  siatkow ym. 
Wiadomo, że dawniej robi I w  nafcie, a po nafcie, z  k tórą  
miał wiele „kłopotu1", robi obecnie w cynku. A co  je sit z 
kw asem  s ia rko w y m ?

*

O skar Spiegel i Syn, firma żydow ska w Sosnowcu, b ra ­
ła — przed powstaniem syndykatu  kw asu  siarkowego, tedy 
do 2 s tycznia  1928 r. — od Gieschego od 30 do 40 ton kwasu 
siarkowego. Gdy na czele kw asu  s ia tkow ego stanął u Gie­
schego p. Rotschild, ta firma żydow ska  o trzym uje miesięcznie 
na Zagłębie D ąbrow sk ie  i  C zęstochow ę 400 ton +  300 ton dla 
zakładów  p rzem ysłow ych  w Środuli. Ogółem 700 ton mie­
sięcznie. Środula  b ra ła  dawniej kw as  bezpośrednio. Teraz 
w iemy, po co żydostwo ma swoich am basadorów  w p rze­
myśle górnośląskim.

Firma chrześcijańska Ludwik Spiess i Syn w W arszaw ie  
miała p rzedstaw ic ie ls two kw asu  siarkowego, na całą Polskę. 
P rzed  2 miesiącami zabrano  mu Łódź, gdzie p rzem ysł włó­
kienniczy konsumuje 400 ton kw asu  miesięcznie. P rz ed s ta ­
wicielstwo w  Łodzi oddano firmie żydowskieli Blum i Monitz. 
A by do tego doszło, jeździł do, Łodzi w  tej sprawie  p. Rot­
schild. ^

P. Rotschild bardzo  często jeździ jako przedstawiciel 
przem ysłu  śląskiego do „Nitratu“, (w ojskowych fabryk azotu) 
oraz do  P a ń s tw o w e j  w ytw órn i uzbrojenia w  W arszaw ie .  Czy  
p. M ierzejewski nie ma innego przedstaw ic ie la?  Po  co ży ­
dów męczyć ciągłemi podróżam i? Raz, gdzieś — do stu dia­
b łów  — w y p ad a  w ysłać  Polaka! W  Polsce i tak wiedzą, że 
ca ły  wielki przem ysł górnośląski idzie w niewolę żydow ską!

Apel!
W najrozmaitsze zakątki Śląska i Polski wysy­

łamy każdego numeru po kilka egzemplarzy propa­
gandowych. Komu się pismo spodobało, niechaj na­
tychmiast sobie zamówi choć na pół roku. Pismo 
młode na dłuższą wysyłkę numerów okazowych po- 
zwołić sobie nie może. W następnych numerach za­
mieścimy artykuły, które zainteresują zwłaszcza całą 
Małopolskę. Prosimy nie zwlekać z prenumeratą!

Likwidacja „Bra — Wasa“.
P rz y  ulicy 3-go M aja w  K atow icach istniała 

firma Hugo Lipschiitz. Właścicieli tej firm y p. Lip- 
schiitz zaw odow o trudnił się, jaik wiadomo-, p rze ­
m ytnictw em . Pon iew aż szczęście nie zaw sze mu 
sprzyjało. Milka raizy w k racza ły  w ładze skarbow e 
i ceilne, a w ra z  z nimi, p rocesy  karne, konfiskaty  
i g rzyw ny. P. Lipschiitz sprzedał kam ienicę i firmę 
żydko-m z ., T eksty  la“ braciom: W assert eilloui, k tó­
rym  szczęście w  K atow icach nadzw yczajnie sp rzy ­
jało. bo gdy w kroczyli na  Ś ląsk w roku 1923, byli 
biedakami, dziś natom iast są już miiljonerami. 
W  jaki sposób dochodzi! się  na handlu do  takiego 
m ajątku, oczyw iście będzie to  w yłącznie tajemnicą 
pip. W asserteiilów, bo  m y  w iem y, że polscy kupcy 
na Śląsku nie dorabiają się, ale ubożeją. W asser- 
teille. nie chcąc posługiw ać się skom prom itow aną 
firmą Lipschtitza, zamienili ją na „B ra-W as" (B ra­
cia W  assert eil.) Poniew aż firm a nie m iała  po­
wodzenia, obecnie „B ra-W as" już nie istnieje, _ na­
tom iast nazw ano ją „Tekistylerp". Tym  sposobem  
w rękach W asserteiilów znalazły  się w  Katowicach 
aż 3 „Tekstyle".

Jakiż z Ciebie Polak i katolik, jeśli w domu 
Twoim niema jeszcze pisma „Do Czynu“?

lew sko-huckich otrzym ujem y artyku ł n astęp u jący :
„Zaw iązało się  -przed 2 ła ty  w Katowicach 

Śląskie T ow arzystw o  W ystaw  i P ropagandy. In­
sty tucja bozw ątpienia bardzo pożyteczna i po­
trzebna na Śląsku. G d y b y ? - . .  Gdyby tej insty­
tucji nie wodził za nos p. Sand, żydek galicyjski, 
który, siedząc od lat w Izbie Handlowej w Kato­
wicach i tą instytucję także za nos wodzi.

O w ystaw ach , urządzonych przez Śląskie To­
w arzy stw o  W ystaw  i P ropagandy, będę mówił in­
nym razem. Tym czasem  jest tajem nicą publiczną, 
w  jakich składach b y ły  zakupione np. m ateria ły  de­
koracyjne na ostatnią w ystaw ę w Katowicach. Fakt 
ten dostatecznie charakteryzuje nastroje p. S. wzgl. 
kupiectwa polskiego na Śląsku, oraz stosunek D y­
rekcji Śląskiego Tow arzystwa W ystaw I Propa­
gandy do ogółu kupiectwa polskiego na Śląsku!

Ja wogóle się dziwię, że do dnia dzisiejszego 
tak ruchliw a i czynna R edakcja „Do Gzyniu“ nie 
zajęła się bliżej osobą i działalnością p. San da. Zaj­
m ujecie się najrozm aitszym i żydkami, a o P- San- 
dach ,zapom inacie!

Przed  ostatni em-i św iętam i p. Sand, k tó ry  jest 
bardzo ruch liw y  i wszędzie być musi, brał znów 
za go rący  udział u,a rzecz propagandy w yrobów  
krajow ych na Śląsku.

Akcja bardzo dobra i zasługująca na poparcie. 
No i znów z wielkiej burzy m ały deszcz! Z w iel­
kiej rzeczy — drobiazg, głupstwo, kompromitacja, 
poroniony płód —1 heca ! W szak  żydow stw o w Król. 
Hucie -p-opro-stu hecę urządziło  sobie z okazji1 tej 
p ropagandy! Na rodzynkach, na herbacie i ka­
wie, na figach, na pomarańczach, na winach fran­
cuskich. na włoskich figurkach alabastrowych, na 
płaszczach wiedeńskich, pończochach, koszulach, 
i majtkach jedwabnych, na kryształach czeskich 
(w dodatku najprawdopodobniej szmuglowanych!) 
poumieszczali tablice „propagandowe“ z napisem: 
„Wyrób krajowy"!?! Czy nie kpiny, czy nie 
wielka żydowska heca!?!

B yły  objaw y i bezczelności, jak  zw ykle u ż y ­
dów. W szak  często, w czasie tej „wielkiej" p ro ­
pagandy widziało się na ul. Wolin ości paradujących  
żydów  krófow sko-huckich z tabliczkam i na ple­
cach z napisem : „Oryginalny Wyrób Krajowy.“
Czy to  nie bezczelność już bez g ran ic?  Nie wiem, 
czy — dla przykładu  i d la  skuteczniejszej p ropa­
gandy — in icja torzy  tej hecv Mc paradow ali po 
Katowicach, także z podobne’_: tablicam i n a  ple­
cach ! ?! G dy żydy taką hecę Urządziły sóbie 
z propagandy na rzecz w yrobów  krajow ych  na 
Śląsku, oczyw iście kupiec tw o  p bliskie w ięcej w  ten 
sposób za nos już wodzić się nie pozw oli! My 
w ydruku jem y tablice z napisem następu jącym : 
„Żądajcie wyrobów tylko polskich i u kupców  
tylko Polaków!" W ów czas będzie gw arancja, że 
z  pow ażnej rzeczy  nic zrobi się g łupstw a, płodu 
poronionego, h e c y !

Są naw et tacy  m iędzy kupiectw eni polakiem 
w  Król. Hucie, k tórzy , tw ierdzą, że ta  ca ła  „pro­
paganda“ w  tej formie była uplanow ana przez ży ­
dów, (może naw et na posiedzeniu loży m asońskiej 
M ichała S achsa?) by stępić ostrze akcji Woj. Ko­
mitetu Obywatelskiego i pisma „Do Czynu".

Jak wi wołacie, co trzeba kupować tylko 
u kupca-Polaka, to mi wam zrobimy galimatias 
i będziemy hałasować. Co rzeba kupować tylko 
wyroby krajowe, a czy ten wyrób krajowy kupi 
się u Polaka, czy u żydr to wszystko jedno! 
talk źydiki sobie uiplanowały.

A jak ną tern skorzy:, lały wyroby krajowe, 
najlepszym dowodem są te tabliczki na rodzynkach, 
na pomarańczach, na gąbkach, na figach, na 
szmuglowanych majtkach jedwabnych i kryształach 
i t. d, no i na plecach żydowskich!

G dyby w  te j akcji nlie m aczał sw oich rąk 
p. Sand. z ca łą  pew nością cała form a tej p ropa­
gandy inaczejby w yglądała  i nie doszłoby do  tak 
skandalicznych p rze jaw ów !

W praw dzie polskie kupiectw o na Śląsku nie 
mioże w ym agać od p. Sanda, b y  jego troską m iało 
być dobro kupca polsk iego!?! Czy my. kupiectwo 
polskie, obsadziliśmy p. Sandern wybitne stano­
wisko w Izbie Handlowej? Nie! To nie my! To 
zrobił ktoś . . .  inny! M y nie m ożem y mieć do nie­
go pretensji! P retensje m ożem y k ierow ać w  stronę 
tych, dla k tó ry ch  tam  on siedzi.

Z resztą w  następnej korespondencji dam  do­
w ody na to. że ip. Sand nietylko -nlie troszczy  się 
o d-o-bro kupiectw a polskiego na Śląsku, —• o co  
zresztą  nie m am y do niego pretensji — ale działa 
naw et na -szkodę ogółu kupiectw a górnośląsk iego! 
Panie Sand! Czy sobie P an  czasem  nie p rzypo­
mina, k to  zabiegał -o- dopuszczaińe żydów  będziń- 
sko-sosnowiecko-galicyj'skich do składania ofert na 
p rze targ i na Górnym  Ś ląsku? Czy to Pan robił

także w interesie kupiectwa polskiego na Śląsku, 
w interesie ogółu kupiectwa górnośląskiego?

Panic M ach ! Dlaczego P an  o tom  jeszcze nie 
p isa ł?  Ja kupiec, k tó ry  m a ca łe  s to sy  pilnej ko­
respondencji handlowej do -załatwienia, mam się 
m ordow ać ii w yręczać  Pana w pisaniu a rty k u łó w ?
Co to za porządek ? Niech P an  zainteresuje się 
bliżej p. Sandern, a w każdym  num erze „Do 
Czynu" będzie artykuł, k tó ry  oklaskiw ać będziie 1 
c a ły  ogół kupiectw a polskiego n a  Śląsku! G dy 
m am y skutecznie w alczyć o dobro- kupiectw a pó!-"5* , 
skiego, nikogo nlie wodno oszczędzać! Dość tych 
przejawów cierpliwości naszej wobec żydków ga­
licyjskich!

Ja się jeszcze zapytam , kto oddał referat 
p. Sandow i n a  zjeździć kup iectw a polskiego w  Ka­
towicach -z okaz-jiii 10-lediia istnienia- -naszego 
zw iązku? W szak  to w yw ołało  n iesłychany po­
m ruk niezadowolenia na sali!

W szak tego nie zrobił przypadek, że — za­
raz  po referacie p. Sanda — jeden z delegatów  
począł m ów ić o konieczności akcji- samoobronnej 
wobec -najazdu żydow skiego na Śląsk, a gdy padł 
z -ust tego kupca -okrzyki — P recz  z  żydatnjil! — 
cała  sala. k ieru jąc  w zrok  sw ój w stronę ip. Sanda, 
w ołała; Plre-oz z żydem ! W  ten sposób d-ellegaci 
kupiectw a -polskiego ze w szystkich  zakątków  Ślą­
sk a  grom ko zaprotestow ali przeciw ko różnym  
W ojtkom i W alkom  żydow skim , k tó rzy  kum ają się 
— ze w zględu  na  interes -osobisty — z żydami-, 
nie -bacząc na to, że w alka sam oobronna w obec na­
jazdu żydow skiego pójdzie -naprzód bez  -nich 1 m i­
mo nich!

W  drzw iach w ejściow ych każdy  z  -nas dostał 
egzem plarz „Do Czynu" z ładną podobizną żyda, 
już trzym ającego łapę na naszych  górnośląskich 
ko-mliinach. a potem  dokonano na -nas brutalnego 
gw ałtu, -b-o m usieliśm y słuchać re fe ra tu  ży-dka ga­
licyjskiego — m ało z resz tą  interesującego — i całą 
godzinę patrzeć się na -niego! Czy to nie skandali!?

Pytam się —< ja się pytam, — kto ponosi od­
powiedzialność za ten skandal, za ta naszą prawdzi­
wą hańbę?

Kto to -spowodował, już dziś powtai-eiri podać 
się do  dym isji!

My, ogól kupiectw a polskiego, jesteśm y na 
w łasnej polskiej ziemi j  r  żydkam i gaWUyjSknut 
lic-zyć -się nie potrzebujem y! Żydki galicyjskie 
muszą się z nami rachować! W przeciw nym  
razie  za 10 lat żydki będą  na  Śląsku tak  rządziły , 
jak  już dziś rządzą w  M ałopolsce! M y, takiej hań­
by dożyć nie -chcemy; dllą tego u szy  trzym am y do 
gó ry  i  tak  je nadstaw iam y, aby  słyszeć to  nie­
bezpieczeństw o. jakie u  a-m z a g ra ż a !

C zy to -nie -skandal gdy jakaś jednostka „la­
k ierow ana“ -i „farbow ana" -robi koncesję na rzecz  
p. S-anda -ii na zjazd kup iec tw a polskiego d la  tego 
nie zaprasza -slię oficjał nie W oj. Komitetu Oibywateil- 
skie-go dla obrony Górnego Śląska p rzed  zalewem- 
żydow skim  i Redakcji „Do Czynu!" Wfs-zak -gdyby 
nie był zaw iązał się W oj. Komitet O byw atelski i nie 
pow stało  pl-sm-o „Do Czynu", toby za 10 lat po ku- 
pie-c-twie polskiem -na Śląsku nie zostały  naw et -ko­
steczki! Z ko&teczkami by na-s żydy pożarły!

Takie jednak -koncesje robi-się, ze strony  jedno- »• 
stek. podszytych  zajęczą skórką, n a  -rzez, p. S a r ­
dów !?! Do tego doszło ! O baw iano się. że gdyby 
p. Sand- oficjalny Komitet O byw atelski ujrzał na 
sali-, toby w raz  ze sw oim  refera tem p rzez  okno 
w yskoczy ł ze sali!

Z odw agą -do dzieła, bo żydy nas tu- pożrą  i po 
kupi-ectwie polakiem  na Śląsku napraw dę pile -zo­
staną naw et kosteczki!

Na zakończenie zw racam  uw agę P an u  R e­
daktorow i M achowi, by -sam te raz  przypilnow ał 
p. Sanda. Ja imam- ipilne k ö r e spondee je handlowe, 
a nie artyku ły  gaze-ciarski-e! Do- artyku-łów je ­
steście W y, Panow ie R ed ak to rzy ! Na Śląsku nikt 
jeszcze p. Sandern się nie zajm ował, dla tego- się 
rozzuchwalił. A ten charak te ry sty czn y  „specyfik" 
leży na  dnie każdej -duszy żydow skiej.

W krótce dostarczę W am  jeszcze imiennej listy 
członków  loży m asońskiej „Concordia" w Kato­
wicach. Pospadacie z -krzeseł, gdy -dowiecie się, 
kt-o- tam  należy. Już wszystko- -gotowe! Roiz- 
cho-d^i się tylko o cenę. D ostaw ca tego „tow aru" 
żąda trochę za wiele! Ale się p-owoiii ugodzim y! 
Udało -się z „Mi-chałem Sachsem ", dlaozcgoby nie 
miało- -się udać z „Coucoird-ją"! ?! .1. W.

*

W  ostatniej -chwili dowiadujem y się, że p. Sand 
opuszcza zajm owane -stanowisko w  Izb ie  Handlo­
wej i przechodzi do- -ciężkiego prz-emysł-u w  okręgu 
rybnickim,. P rz y  w yborach  do- Izby Handlowej 
m a w rócić z pow rotem  oczyw iście w e wzm ocnio­
nej -postawie. Byłoby to jeszcze jednym  dow o­
dem. że przem ysł na Śląsku w  dalszym  ciągu 
w  gw ałtow nym  tempie się judai-zuje, -o -czerni nie-
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Żądajcie wyrobów tylko polskich  
i u kupców tylko Polaków!

Propagandę za wyrobami kraiowemi pom ysłu Dr. Sanda źydosiw o kompletnie zignorowało, 
bezgranicznie skompromitowało i w niesłychany sposób ośm ieszy ło! Takie oto wyniki, gdy 
pozwalam y żydom  pouczać ogół polski w zakresie obowiązków obywatelskich i narodowych! 

Żydowskie ręce od naszej narodowej propagandy precz! Oto nauka na przyszłość!
Od jednego z -najpoważniejszych -kupców kró-
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jednokrotnie J u ż  pisaliśmy, podając dostateczne 
przykłady. Takie są  skutki, gdy w ciągu z  górą 
lat 6 ze s tro n y  spo łeczeństw a polskiego! nie.1 było 
akcji sam oobronnej! Żydom się miikt nie p rzyg lą­
dał, nikt się nimi nie zajm ow ał i Ś ląsk w  g w a ł­
tow nym  tempie staje się terenem  inw azji ży ­
dowskiej. Bliższe szczegóły o  k a r  jerze p. San da 
podam y w  następnych  num erach.

B iL ijo łe lta  W o je w ó Jz . I lo m ile łu  O L yw ałsL ieęo
dfa obrony Górn. Śląska przed zalew em  żydow skim .

Nakładem W ydaw nic tw a  „Do C zynu“ ukaza ły  się dwa 
pierwsze zeszy ty  Biblioteki W oj. Komitetu Obywatelskiego 
c a oąrony Górnego Śląska przed zalewem żydow skim  w  na- 
kładzic 10.000 egzemplarzy.

I. Droszuka — p. t. „Wielka mowa Ojca Karola nu wiecu 
t>rotes{acyjnym w Rybniku“ — zaw iera  16 str.  w ydana  bardzo 
ludnie, w  solidnej okładce i z portre tem  Ojca Karola, czcigo­
dnego P a tro n a  naszej akcji. Mieści się w niej szczegółowe 
sprawozdanie  z przemówieniami z wiecu protestacyjnego w 
Rybniku z dnia 2 grudnia r. u.

2. B roszurka  — p. t. „Kardynał Książe Biskup Puzyna a 
kwestia żydow ska"  —• zaw iera  również 16 str.  w ydana 
jeszcze piękniej, niż pierwsza.

W  interesie naszej sp raw y  leży, by  te broszurki w  jak naj­
szybszym  czasie d osta ły  się w  m asy  ludowe. K oszta  w ydania  
jednego egzem plarza broszurki w ynoszą  10 gr. i po tej cenie 
Postanowiliśmy oddawać poszczególnym Komitetom O byw a­
telskim, gdy  zamówią w iększą ilość, t. j. najmniej 500. P r z y  
mniejszych ilościach cena wynosi 15 gr. za  broszurkę  +  kosz ta  
Przesyłki.

Zamówienia p rzyjm uje piśmiennie lub osobiście W y d a ­
wnictwo „Do C zynu“.

W ydaw nic tw o „Do C zynu“ zobowiązało się ze swej s tro ­
ny  rozrzucić p rzed  kościołami 2000 egz. pierwszej broszurki 
i 2000 egz. drugiej. Celem pokrycia  rzeczyw is tych kosztów 
w ydania  tych 4000 egz. będą w ysłane  listy  dobrowolnych 
składek.

Jak żydzi zdobyli polską fabrykę przez bojkot.
C zytam y w  „Gazecie W arszaw sk ie j“ :

P rzed  kilku la ty  grono ziemian producentów cykorii za ­
łożyło w  W łoc ław ku  wielką fabrykę  cykorii „Gleba“ . Była 
to jedyna czysto polska fabryka  w Polsce w  tej gałęzi- p rze­
mysłu, gdy ż  druga „Ferd.,  Böhm“ przeszła  w  ręce konsor­
cjum, n a  którego czele s to ją  pp. Segal,  Kahan i pewien- kapi­
talis ta zagraniczny.

„Poniew aż produkcja dotychczasowa- cykorii w  Polsce nie 
p okryw a ciągle zwiększającego się zapotrzebow ania  rynku 
polskiego, czego dowodem jest m asow e rozpowszechnienie się 
w y rob ów  niemieckiej firmy „F ranek“ , fabryka  „Gleba“ roz­
wijała się bardzo pomyślnie. Od p ew nego  jednak czasu został 
przeciwko niej zorgan izow any sys tem atyczny  bojkot ży do w ­
ski. D ostaw szy  w  ręce jeden z" okólników fabryki „Gleba“ 
stwierdzający, że jest to firma czysto polska, działacze ży ­
dow scy  odbili okólnik ten w  wielkiej ilości egzem plarzy  i ro ­
zesłali do w szystk ich  kupców  żydow skich z w ezw an iem  do 
bojkotowania cykorii „Gleba“ . Bojkot ten został p rzepro­
w adzony  w e w szystk ich  miastach i miasteczkach Polski, co' 
musiało się odbić na rozpowszechnianiu produktów fabryki. 
Agentom, proponującym nabycie produktów  fabryki- „Gleba“ 
kupcy żydo w scy  odpowiadali: „B ędziem y sprzedawali tę
cykorję, jak żydzi w ykupią  „Glebę“ . Zapowiedź ta sp raw d za  
się. Grono akcjonariuszy, niezadowolonych ze zmniejszonych 
zysków , w ystąp i ło  o sprzedanie fabryki firmie „Böhm“ ; trans­
akcja znajduje się już w  stadium finalizacji“ .

„Ruch Słowiański“ .
Ukazał się Nr. 2 miesięcznika p. t. „Ruch Słowiański“ , 

Lwów, ul. Ossolińskich 2, Konto P. K. O. Nr. 153644. P ren u ­
m era ta  kw arta lna  zł. (i. Na Nr. 2 składają się a r tyku ły  n a ­
stępujące: Aleksy Ivić —  Ruch kulturalny Serbów, Kazimierz
Sm ogorzew ski — Organizacją s tudiów  słowiańskich w e  F ra n ­
cji, Marjan Gumowski — W y s ta w ą  w spółczesnej kultury cze- 
skosłowackiej w  Bernie, Adam Fischer •— Udział S łowian w  1 
M iędzynarodow ym  Kongresie Sztuki Ludowej w P rad ze  1928. 
Recenzje, kronika, zapiski bibliograficzne, zjazdy, notatki,  h i­
giena i sport,  wiadomości osobiste, nekrologia, uwagi o pisow­
ni. C ały  numer czyta: się z niesłabnącem zainteresowaniem. 
B yłoby  dobrze, aby  ten miesięcznik znalazł rzesze czytelni­
ków  na Śląsku. W a r to  zapoznać się z życiem i kulturą. Sło­
wian.

O czem nie wiesz?
1. Że już rok drugi wychodzi w Katowicach, uh 

M arszalka Piłsudskiego 58, Tel. 13-30, D w uty­
godnik „Do Czynu“, który  broni Ziemię Śląska 
przed zalewem  żydowskim !

2. Że w każdym  domu polskim i katolickim musi 
się znaleźć Dw utygodnik „Do Czynu“ !

3. Że prenum erata roczna „Do Czynu“ wynosi 
tylko zł. 8,80, a m iesięczna tylko gr. 40!

4. Że każdy, kto chce przysłużyć się W ielkiej 
Spraw ie, w płaca na konto P. K. O. 305910 cało­
roczną p renum era tę !

5. Że niema pisma bardziej znienawidzonego przez 
żydów  od pisma „Do Czynu“ !

6. Że ulubionem pismem każdego Górnoślązaka, 
którego żyć nie może, jest pismo „Do Czynu“ !

7. Że pismo „Do Czynu“ jest chluba Śląska, jest 
to bowiem  jedyne pismo w całej Polsce, które 
skutecznie w alczy z zalew em  żydow skim !

8. Że pismo „Do Czynu“ poza Śląskiem  w 127 
m iastach ma cale rzesze prenum eratorów !

9. Że na zew  pisma „Do Czynu“ budzi się cała 
Polska do walki samoobronnej!

0. Że, gdy każdy Górnoślązak będzie prenum e­
ratorem  „Do Czynu“, w szystkie żydy ze s tra ­
chu uciekną ze Ś ląska!

Jeżeli jesteś p r z y j a c ie le m  naszego  
pism a, uskutecznięj zakupy tylko w  tych  
tirm ach, które są zam ieszczone w  naszym  
„Skorowidzu"!

KSIĘGARNIA POLSKA
właśc.: Marja Skowronkowa 
Król. Huta. ulica W olności 16

T elefon  Nr. 10-73
P oleca  k s i ą ż k i  w szelkiego  
rodzaiu, papier i przy hory 
p i ś m i e n n e  oraz w ł a s n y  
z a k ł a d  i n t r o l i g a t o r s k i .

Kawiarnia „Venetia"
Król Huta, uüca Moniuszki 1
v is - a - v is  poczty  - Tel. 5-15

Lokal o t w a r t y  do godziny  
2-giej w nocy. Koncert co­
dziennie od 5R2 do 1 w nocy

Wojciech S^marzewski
K ró l. H u ta , u l. W o ln o śc i 76

poleca
wszelk. przybory kraw ieckie  
podszew ki i sukna B ielskie.
N ajtańsze źród ło  zakupu. 

P ie rw sz o rz ę d n e  k raw iec tw o

IM. Hadryan
K ról. H u b ,  u l i c a  W o ln o śc i 18 -  T e le fo n  N r. 1112 
N ajwiększy sk ład  kapeluszy, 
bielizny, krawatów i w szelk. 
artykułów m ęskich. Czapki 
i odznaki dla w szelkich to­
warzystw, szkół, powstańców  

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

Molik i Gorzowski
P ie rw s z o rz . p ra c o w n ia  k ra w ie s k a

Rybnik, M arsz P iłsudskiego 14
W y k o n a n ie  n a i le p s z . g a rd e ro b y  d la  
r a ń  i panów  n a  m ia rę . N a jw ięk szy  
w y b ó r  w m a te r ia ła c h  k ra j i z a g ra ń . 
P le rw sz . w y k o n a n ie  w ed łu g  n a  n o w ­
s z y c h  ż u rn a t t .  W ie lk i wv b ó r  go to - 
w ej g a ru e r o b y  d la  p a n ó w  ł ch ło p c ó w  
N a W y staw ie  R ze m ie śln icze j w  R y­
b n ik u  n a g ro d z o n y  s r e b r n  m e d a le m

D O M  T O W A R O W Y

A.
Król. Huta, ulica W olności 13

Na sk ładzie  w szelk ie tow ary  
K onfekcja m ęska, dziecinna, 
obuwie w szelk iego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

W. P. Zoremba
Rybnik ulica Mikołaja Reja 5
Na W ystawie R zem ieśln iczej 

w Rybniku nagrodzony  
złotym  m edalem  

Tel. 1076

In s ty tu t  o p t y c z n y

Z a r e z e rw o w a n e ! 

K r ó l .  H u ta

G. K.

I
Król Huta, M oniuszki 3

T elefon 10—52

Poleca wina i likiery w naj­
lepszych gatunkach. Koncert 
codziennie. Rendez-vous wy­

kwintnej publiczności 
Lokal otwarty do 2 po półn.

W. Staniszewski
Drogerja 

farby, lakieiy en g ioss & detail

Skład dla Hut i Kopalń 
-«►

Król. Huta
W olności 54 T elefon  1501

Fr. Szypula
M istrz  szewski

R y b n ik  S o b ie łk ie g o l te ł 1014
S p e c j a l n o ś ć :

W yi ó b  b u c ik ó w  k re p o w y c h
P oleca swój b o g a t o  zaopatrzony  
s k ł a d  w szelkiego ro d za ju  obuw ia 
dam skiego, m ęskiego i dziecięcego, 

śniegow ców  i kaloszy.
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w R y­
b n ik u  nagrodzvnv  sreb rn . m edalem

Karol Smolka
Fabryka aparatów do piwa 
Rybnik, ul. Rudzka 5, Tel. 11
N ow y w y n a la z e k  zgłoszony  
w U rzędzie P a t e n t o w y m .  
Jednym kurkiem m ożna na­
lewać kilka gatunków piwa. 
Na W ystaw ie R zem ieśln iczej w Ry­
b n ik u  n ag rodzony  zło tym  m edalem

!Dorn (Towa
W łaściciel Czesław Beyga 

Cftiibnńtz, t f o l ł i e s l ł i e ć o  18 -  S e f e / a n  7 1

P oleca  konfekcję dam ską i m ęską, pończochy, manu­
faktura, b i e l i z n a  damska i m ęska, a r t y k u ł y  m ęskie  
i dam skie s t a l e  w w i e l k i m  w y b o r z e  n a  s k ł a d z i e  
Tanie ceny - R zetelna obsługa - Ceny bezkonkurencyjne

J ó z e f  G r i i
W arsztat szklarski 

Rybnik, Plac Wolności! nr. 22
W ielki wybór obrazów, szkła  
i ram w najnowszych wzo­
rach. W ykonanie w szelkich  
robót w z a k r e s  szklarstwa 

w chodzących

E .  f l R O N S T H M M
S K Ł AD B Ł A W A T Ó W
W ielki wybór j> dwabi, sukna, fi­
ranek itd. S p e c ja ln y  w ie lk i  w y ­
b ó r  w  w y p r a w a c h  ś lu b n y c h
T a n i e  c e n y  i' n a  r a t y !

R ybnik, Sobieskiego 2 6 ,  Telefon 1 0 - 7 4

BRACIA JOJKO
S k ł a d  i f a b r y k a  m e b l i  oraz
w y r o b ó w  t a p i c e r s k i c h

P o l e c a  
m eble za gotów kę i na sp łaty

R y b n ik , S ob iesk iego  3 , żel. 1046

W. M odlich
Rybnik. K ościelna 3, Tel. 1056

Specjalność: b u t y  różnego  
gatunku i w szelk ie r o b o t y  
na miarę. W i e l k i  w y b ó r  

gotow ego obuwia.

Sucharki 
B .S au da
N i e d o b e z y c e

N ajlepszy środek odżyw czy  
dla dzieci, chorych, rekon­
w alescentów. Przez lekarzy  

specjaln ie polecane dla  
odżyw iania dzieci.

Dla wygody naszych Czytelników zamieszczamy poniżej kw it abo­
namentów, tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sp raw ia  z jakich  
bądź powodów trudności, p ros im y jed en  kw it odpowiednio wypełniony 
odesłać n a  pocztę, a listowy zgłosi się po p rzedpła tę  przy najbliższej 
sposobności. Wszystkie u rzędy  pocztowe p rzy jm ują  zamówienia  n a  naszą 
gazetę.

Kwit półroczny na zam ów ien ie gazety
Niżej podpisany zam aw ia:

Tytuł gazety Miejsce w ydania Cena przedpłaty

„Do Czynu"
wychodzi 2 razy w miesiąc

Katowice zł 2,40 półrocznie

S

Imię, nazwisko i  dokładny adres  zamawiającego

Pokwitowanie Urzędu Pocztowego/
Z odebran ia  powyższej sumy kwitu jemy

dnia

t iWhelm Chruszcz
Rydułtowy, Korfantego 1 2
N ajw iększy dom chrześci­

jański na m iejscu.

P o leca
konfekcję m ęska, bieliznę, 
krawaty i artykuły m ęskie. 
C eny le n ie . Ceny łan ie

Korol CmoK
F a b r y k a  m e b l i  

Rydułtowy, ul. K orfantego 10
P oleca m eble z własn. war- 
szta'öw  po cenach fabryczn. 
Na W ystawie R zem ieśln iczej 
w Rybniku n a g r o d z o n y  
s r e b r n y m  m e d a l e m  1

A u p f j n  M i S m
Rydułtowy

Bufy i buciki we w szelkich  
f a s o n a c h  i w y k o n a n i u

Na Wystawie  Rzemi t  ślniczej  
w R yb n i k u  n a g r o d z o n y
z ł o t y m  m e d a l e m

P on iew aż z n azw y nikt już dziś n ie pozna składu żyd ow sk iego , każdy z  C zyteln ików  „Do Czynu" — przy uskutecznianiu zaku­
p ów  — kieruje się ty lko do tych składów , które są zam ieszczone w naszym  „Skorow idzu firm chrześcijańskich na Górn. Śląsku"!
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Gdzie najlepiej kupować?
tffäoworvidz firm cforześzi <amsfk. w 3FŁatan>itadk, Jiról. Mucie i (RySjmiftu

Jedyn ie n> tvch firmach, uskutecznia zaku py  ludność  p?»f*fza na G órnym  "Śląsku*.

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15

(nazóżnik ul. Stawowej) 
T elefon  Nr. 301

P oleca  w w ielkim  w yborze 
m ateriały m ęsk ie i dam skie, 
bielizn ę, obrusy, jedwabie 
po cenach konkurencyjnych

Dla u r z ę d n i k ó w  państw o­
wych i kom unalnych na naj­
dogodn iejszych  warunkach  

sp łaty.

P. Czarnecki
K ato w ice , u lic a  P o c z to w a  2

T elefon Nr. 23-66

P oleca  a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kaoelusze, b ieliznę, krawaty, 
skarpetki, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym  gatunku a ceny  

przystępne.

i u riarn  Karnika S A.
K atow ice, św . J a n a  14 -  Telefon 12-10
Poleca książki z w szelkich  
dziedzin  nauki i wiedzy. Pod- 
ręczn ki szkolne. N aj^ ięk .na  
G. Ś ląsku sk ład  dew ocjonali

B. Guliński
K a to w ic e , u lic a  3 M aja 30

T elefon  Nr. 18 36

P oleca  o b u w i e  w szelk iego  
rodzaju  

Wi e l k i  wy b ó r !  
C e n y  p r z y s t ę p n e

A Kościelniak
Katowice, 3-go Maja 5

Wykwintna konfekcja 
—  A r t y K u ł y  męskie — 
Wielki w ybór. Ceny przystęp .

E. W ACŁAW
K a t o w ic e ,  R y n ek  12

T e l e f o n  N u m e r  35 6

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k ł o ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko  
naprawdę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

A. Nowicka
dawniej G órnoślązak  

Katowice, ul. Poprzeczna 11
T elefon Nr. 10-49

P o l e c a  w szelk ie m aterjały  
piśm ienne, biurow e, szkolne  
po cenach konkurencyjnych

POLONIA
K A T O W I C E  
POPRZECZNA 5

Pierw szorzędna restauracja  
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń .  

C eny n iesłych an ie  n i s k i e !

„Merkur“
Katowice, 3 Maja 15
P oleca  d y w a n y ,  chodniki, 
firany, m a t e r j a ł y  dekora­

cyjne i m eblowe.

99O strowlt“
właśc. Teofil Balcerowicz

R estauracja — Śn adalnia
K ato w ice , P o p rz e c z n a  12

Tefelon Nr. 13-65
Z a k ą s k i  gorące cały  dzień  
O b ia d y ,  kolacje, butelkowa  
sprzedaż wina, likierów, wó­

dek poza dom.

A ptekarz  
ROMAN LOQA

Ś r e m , W ie lk o p o ls k a

poleca dla d zieci i niem owląt

J. Smoczyk
Ju b ile r

m ą c z k ę  o d ż y w c z ą

LOGI66 K ato w ice , 3 M aja, T el. 14-94

W. Nowakowski i S-ka
Katowice 

Składy delikatesów, win i likierów
ulica D yrekcyjna nr. 5 i  u lica 3 Maja nr. 23

Specjalny skład cukierków i czekolady
R y n e k ,  n a r o ż n i k  u l .  P o c z t o w e j

i i
K a t o w ic e ,  ulica 3 Maja 24

9 9
która pod w zględem  swych  
s k ł a d n i k ó w  zupełn ie  jest  
zbliżona do pokarmu m acie­
rzyńskiego, a p r z e w y ż s z a  
podobne w y r o b y  z a g r a n i ­
c z n e .  W zmacnia organizm  
i pow oduje norm alny rozwój 
ciała. Do nabycia w ap te­

kach i drogerjach.

StMKU StOlURKU
Spółka z ogran. odpow iedz. 
K a t o w ic e ,  ulica 3 Maja 26

P oleca  m eble w szelk iego ro­
dzaju po cenach  przystępu.

V e l .  2 1 6 3 ś l o .  J a n a  1 2

N aista rsęy  ch rześc ijań sk i m agazyn b ław atów  -  N a jk o rzy stn ie jsze  ź ród ło  
zak u p u  m aterja łów  w ełn ianych , jedw abnych  o raz  w szelkiego rodza-u  
baw ełn ian i ch  i ln ia n y c h  -  D la P. P. U rzędników  państw ow ych u d z ie ­
lam y  k r e d y t u  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  -  R k  z; łożen ia  1894

I
P o l e c a  po cenach  konku­
rencyjnych towary kolonjal- 

ne, wina i delikatesy .

Drogerja
E. Schulz Nasf. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O lejniczak
K ato w ice , u lic a  3 M aja 5

T elefon  Nr. 12-41

K. Świętochowski
K atow ice, u l. Św . Jana 12 - T elefon  7-37
Towar pierw szorzędnej jakości -  C eny naprawdę bez­
konkurencyjne - U rzędnikom  państwowym udziela się  
kredytu na d o g o d n y c h  warunkach sp łaty  - R ów nież  

w ydaje się  towar na asygnaty „K redytu“.

Skład Obuwia Skład obuw ia

Po wyjściu ze sKIndu chrześcijorstleg i, przekonasz s ę, żeś towar kupli solidny i fonio, a grosz zostawiłeś u swoich!

Z a r e z e r w o w a n e  

K ró l. H u ta

L. M.

Tow. 
z o. p.Dom konfekcyjny

Królewska Huta
ulica W olności nr. 25 
T e l e f o n  N um er 622

P łaszcze i kap elusze dam skie, żum pry, żak iety  i ko- 
stjumy w łóczkow e. T rykotaże, p ledy dam skie, flan ele  
i barchany koszulow e po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
N ajw iększa firma p olsko-chrześcijańska  na G. Śląsku

S k ł a d  k o n f e k c j i  m ę s k i e j  i o b u w i a

Stanisław KuchlewsMa
K ról. H u ta , u l .  W o ln o śc i 23 -  T e le fo n  N r. 12-20
W ielki w ybór ubrań m ęskich , dam skich  i dziec ięcych  
oraz wielki wybór obuwia krajowego i zagranicznego, 
śniegow ców  itp. F u t r a  m ę s k i e .  Najnowsze m odele  
w p łaszczach  dam skich. Ceny wyjątkowo tanie. Dla  
urzędników  państw, i kom unaln. od 3 do 6 m ies. odpłatę. 

R ów nież wydaje się  towar na asygnaty „K redytu“

JAN CIUPKA, RYBNIK
ULICA  SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

S k ład  k o n fe k c ji m ęsk ie j - S p e c ja ln o ść : z a k ła d  k ra w ie c k i
W ie  k ł w y b ó r  k o n fe k c ji m ęskie?, b ie liz n y , c za p e k , k a  
p e lu sz y  ltd . W ykonuje pierw szorzędnie ubranie, mun­
dury kolejarskie, oficersk ie , - pow stańcze, m yśliw skie, 

sutanny, od zież  d la duchow ieństw a itp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne!

Z arezerw ow an e

K a to w ic e

D .  Cz.

S le r o d z o n  I S-Ho
Król. Huta, ul. W olności 30  

T elefon 10-81
P o l e c a  konfekcję m ęską  
i dla ch łopców  z w łasnej 
pracowni oraz w szelk ie arty­

kuły m ęskie po cenach  
konkurencyjnych.

W incenty Stem pniew icz
Zakład jubilersko-zegarm istrzow ski 

K ró lew sk a  H u ta , u lic a  W o ln o śc i 22 - T e le fo n  14-25

Zegary B iżuteria
Podarunki w szelk iego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd ­
nikom  państwowym i kom unalnym  udziela się  kredytu  
na dogodnych warunkach spłaty. Również w ydaje się  

towar na asygnaty „K redytu“.

Z a r e z e r w o w a n e  

K ró l. H u ta

P . E .

J ó z e f  P a r o l
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz o b u w ie

K ról. H uta, u lic a  W o ln o śc i 31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu.

3. M am ińsfci
Skład konfekcji męskiej i pierw- 
szorzorzędny zakład k r a w ie c k i

5fról. M u t a ,  ulica IfToIności
rój* f ie n ft ie r o ic z a . J e l  1 0 6 9
U sługa rzetelna 1 C eny przystępne!

rjo
' ł a ś c i c i e l :  J. G o n s k i

Król. Huta, ulica W olności 31
Telefon Nr. 12-60

M.Marcinek
Król. Huta, ul. Katowicka 10

W ł a s n a  f a b r y k a  obuwia 
P o l e c a  śn iegow ce, kalosze  
petersburskie, buty robocze  
i w szelk iego rodzaju obuwie 

Ceny bezkonkurencyjne!

Z a r e z e r w o w a n e  
Król. Huta

K . E .

K a ż d y  n u m e r  „Do  
Czynu" d o s t a j e  się d o  
rąk conajm nief 10 ludzi!

B A N K  LU D O W Y
Sp. z n ie o g r. odp . B 3 B ß 3 B ftS IH 8 H

Król. Huta, ul. Sobieskiego 8 /  Tel. 1195 
J e d y n y  polsko -  chrześc ijańsk i bank na miejscu

przyjmuję depozyta za Wysokiem oprocentowaniem, 
udziela kiedvty, dyskontuje weksle na dogodnych w a­
runkach, inkasuje weksle i dokumenty, załatwia 
wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

Hurtownia likierów i win
poleca na wesela i zabawy wina 
i likiery po cenach hurtowych.

Roman Kosturkiewicz, Król. Huta
1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 I  I 1 1  I I I  I I  I  III  I  I  l l l l l l l l l l l l l I M I l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l

ul. Wolności 2 3  w m agazy n ie  Telefon nr. 3 3 9
O soby zaufane otrzym ują długoterm inow y kredyt.

Karol Cieśliński, Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093

♦
Skład porcelany, szkła, fajansu, emalji, galanterii 

m etalow ej, w yrobów  skórzanych i zabaw ek .  
W alizy i Przybory p o d ró żn e , w ózki dziecinne krajowe i zagrań.

Ule oflmiettzai żyda w lec e. ahy nie nncuśclt ma much —  ani m zimie, nhy nie nanuśc i mu zim na!

'Redaktor odp, Alojzy Mach. K atow ice. Drukiem: Księgarnia i Drukarnia Katolicka Sp. Akc., K atow ice, ul. M arszalka P iłsudsk iego 58. Tel. 13-30.


